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Kio mnie poznaje? Nikt?! Wcale się Wam nie dziwię. Jestem AMIGO- 

tF- 

ten sam lewek, któremu Wy, Czytelnicy ,,Świata Młodych”, nadaliście 
w czasie ubiegłych wakacji imię. Mani już ponad rok, mieszkam w chorzo¬ 
wskim ZOO* Ważę 80 kilogramów i jestem bardzo żywy i wesoły. Ostatnio 
jednak spoważniałem - zobaczcie - czyżby już rosła mi grzywa?! Jem już 


tylko raz dziennie i mam doskonały apetyt. Zjadam 4 kilogramy koniny 
z kością, dodatki witaminowe i jedno jajko* Od pół roku mam młodszą 
kuzynkę Afrę, z którą razem się bawimy* 

Do zobaczenia, gdy będę już całkiem dorosły i zostanę wodzem stada! 

Fol. Zbigniew Bkan? 


u 


WYWROTKA - GIGANT 


WHOCLAW (PAP). Wg Wroc¬ 
ławskiej Fabryce Maszyn Bu¬ 
dowlanych „Fadroma" zakoń¬ 
czono próby sprawności wybu- 
dowanej wspófnio z firmą 
szwnd£kq wywroiki Lorenowej 
o ładowności 18 toni Wywrot¬ 


ka dzięki napędom na cztery 
koia może pracować nawet 
w najtrudniejszych warunkach 
terenowych - na wielkich bu¬ 
dowach, w kopalniach odkryw¬ 
kowych. 

m 


Piosenka na Centrum 
Zdrowia Dziecka 

WARSZAWA (PAP}. Ola uczczenia pamięci dzfed - ofiar 
wojny. Ministerstwo Kultury f Sztuki wraz z Komitatem 
Budowy Centrum Zdrowia Dziecka 1 Związkami Literatów 
I Kompozytorów Polskich ogłosiły konkurs na piosenkę dla 
dzieci pod hasłem: „Dziecko, wojna, pokój”. Najlepsze 
utwory będą nagrane na płytę, a dochód - przeznaczony 
zostanie na Centrum Zdrowia Dziecka, (kf) 


„KULTURALNA" KOLONIA 


LESKO fHSIJ. Dzieci górni- 
ków z kopalni „Makoszowy” 
w Zabrzu przebywają na waka¬ 
cjach w zamku Kmitów w Le¬ 
sku. Są to kolonie o cha rakterze 
muzyczna-literaefcirru Każdy 
może tu nauczyć się śpiewać 


i recytować wiersze. Pomagają 
w tym wychowawcy - stude rtd 
Uniwersytetu Śląskiego. Pod¬ 
czas wielu wycieczek młodzi za- 
brzanie poznają także piękno 
Bieszczad. 

(apł 



CHORZÓW (HSi). Ort 5 (to 31 lipea br. trwa XXVI 
Centralny Międzynarodowy Obóz Pokoju i Przyjaźni 
Związku Harcerstwa Polskiego. W tej chwili uczest¬ 
nicy obozu przebywają w Ośrodku Harcerskim Kato- 
wtekiej Chorągwi ZHP w Wojewódzkim Parku Kultu¬ 
ry i Wypoczynku w Chorzowie, Ostatnio pięć dni 
spędzą w Warszawie. 

Na obóz przyjechali Wasi rówieśnicy z 25 krajów 
Europy, Azji, Afryki i Ameryki Południowej, Związek 
Harcerstwa Polskiego reprezentuje 450-osobowo 


SZLAKAMI PRZYGÓD I 

Już 9 bpea b.r, z Oleśnicy Śląskiej rusza III Rojd 
Rowerowy „Świata Młodych”, Zanim jednak wyru- 
szymy na 700-kilometrową trasę do Przemyśla, raj 
dowa drużyna wystąpi ze swym programom w inv 
prezie organizowanej z udziałom delegacji 16 
krajów. 

Uczestników poprzedniego rajdu, młodzież i mio* 
szkanców Oleśnicy zapraszamy na spotkanie wdniu 
8 lipce, godz. 16,00 do CS!. W programie Imprezy, 
którą organizuje Centralna Szkolą Instruktorów ZHP, 
przewidziano występy ertyntyczne. konkursy spraw- 


yrupa, w skład której wchodzą harcerze i harcerki 
z wyróżniających się drużyn i szczepów chorągwi: 
kfiłowickiej i olsztyńskiej orazprzodsiewidole nnjto 
piej działających „Harcerskich Klubów Przyjaźni" 
z całego kraju, 

XXVI Centralny Międzynarodowy Obóz Pokoju 
i Przyjaźni ZHP odbywa się pod hasłem walki o po 
kój, przyjaźń i solidarność między dziećmi i młodzie¬ 
żą całego świata. 

Praca obozu koncentrować się będzie wokół kilku 
haseł, Między innymi pod hasłem: „Karta Pokoju” 
zorganizowany zostanie konkurs na plakat o lematy 
co wojennej i amyimperinlisiycznej, „O szczęśliwo 
dziociństwow pokojowym świocłe”- festiwal pieśni 
socjalistycznej, 

W trakcie obozu nawiązywać się będzie do ObchO- 
dów 60 rocznicy Wielkiej Socjalistycznej Rcwolucp 
Pażdziernikowoj i rozpoczynającego się w dniu T8 
npco f Międzynarodowego Fostfwulu Dziecięcego 
w Moskwio-Arteku. IgkJ 


BEZPIECZNYCH DRÓG 

nościowo i wiolo innych atrakcji. Nn zwycięzców 
konkursów i artystycznych popisów oczekują nagro¬ 
dy ufundowano przez instytucjo patronujące rajda* 
wl: Państwowy Zakład Ubezpieczeń, Centralną 
Składnicę Harcerską, Bydgoskie Zakłady Rowerowe 
, p ProdónvRomet" i naszego wydawcą Młodzieżo 
wą Agencję Wydawniczą 

Do zobaczenia na starcie lit Rajdu Rowerow^o 
naszej gazety na terenie Centralnej Szkoły Instrukto 
rów w Ołeśnicy Śląskie;! 


Co słychać u przyjaciół? 

Coś dla 
sportowców 

(ZSRRV *,Dib" po ę-iu^tu zna¬ 
czy „luiro". Tik też rucm^a »ę 
otwarty Klub ZdwmwTWia. Może 
[utaj przyjść kjżJy. I im. kta chce 
pograć w irrma i Ten, kto u»*£-fbia 
piłkę nożną. W>-tiarom nlko zet™: 
„Kdcnnukę" i... nwtfni pić 
nych rad udzicUją pitLirzr tbibv»’ 
ckjc-p^ ,.D>ivinK>" N* zwolmukór 
innych ilncJnn iikżt czeka>4 

ircncny’. (ach) 

Zagraniczne 

wojaże 

łódzkich junaków 

LÓDŻ (HSI). Ponad 500 ttęzakk 

Zc^piłhi Szkól EkltrvC7-\vh nr I 
v Lodzi pt*vu}c m wikac\^r.\ch huf¬ 
cach OH P fa ictttuc cj. ‘cpo kraiu « ę> 
spodinriłŁ, h nolnych, szkółkach 
nych i przy hŁkŁmic kolei. tuiVp- 
urvvh limaków pledzie do prat\ 
w Wnlknó ^NRDY Część 
praco«zU u Liąęu noku m 

m pm w^opkachy * N3dvwnkTw*c 
i * handłu. 7^róF*n»c p^ntąJzc prze- 
znaocyh fu 

hnskrnacp* Rur: unu, Bu%inł, 
^SRR i ru U cyr\ (ap> 































































Na politycznej scenie 


WIZYTA 

WILLY 

BRANDTA 

W u~44 trach Jnuch czerw cj 
w muszym kjjiu prajuruJcj w\polrzą- 
Jząccj w RF N ponii wcjaEdcnwJur,!* 
nt czuci WiUt Brandt, B>b tu droga 
nj prie^lntai ostatnich siedmiu lat 
wiijtj legp m«J stanu w Polsce. 
Pofccsfnio Brandt przebywał u im 
w 15*70 r_ kiedł to jako lun den RFN 
dożył poJpLs pod historycznym ju^ 
diE> ukbi?qa o purtuawuch norntali- 
Mci i stos unku w miedzy Putaką 3 Re¬ 
publiką Fttfcral&ą Niemiec. Zawar¬ 
cie tego tikbdu otworrylo nowy roi- 
dziil ^ fabtorii nowych stosunków; 
brio rciuiLitum kumie Itwenuicj, po¬ 
kojowej polityki naszega kraju i eakj 
wspólnoty państw socjalistycznych 
unz sukcesem realizmu politycznego 
nadageej w RFN' tartej i SPD-FDP, 

W czasie obecnej wizyty WiJJy 
Brandt przebywał w Warszawie, To¬ 
runiu, na Wybrzeżu Gdamkiin 
i w woj. dbUsium* a także w Lansku 
na Mazurach, gdzie odbyto się spot¬ 
kanie 1 sekretarza KC PZPR Edwar¬ 
da Gierka z naszym gułcicm, W toku 
rozmowy omuwiuno dotychczasowy 
postęp w itmunŁach między Polską 
a RFN, uznając * ze stanowi od istot¬ 
ny wkład w sprawę odprężenia na 
europejskim kontynencie. Opowia¬ 
dając sic u koniecznością utrzyma¬ 
nia Jofyciiczasowego tempa tiormali- 
acji stosunku w rw cucono jedno¬ 
cześnie uwagę na potrzebę systema¬ 
tycznego usuwania wszelkiego rodza¬ 
ju przeszkód nie sprzyjających budo¬ 
wie wzajemnego zaufania, opóźniają¬ 
cych Ndź hamujących ten proces. 
Nowe impulsy w tym kierunku - 
stwierdzono - powinna przynieść za¬ 
powiedziana wizyta kanclerza RFN 
Helmuta Schmidta w Pu lice. 

Na kudczącej wizytę w Polsce kon¬ 
ferencji prasowej Brandt mówił min, 
o dużych możliwościach, jakie kryją 
się w rozszerzaniu współpracy w go¬ 
spodarce energetycznej, ochrony 
środowiska czy współpracy na ryn¬ 
kach trzecich. Stwierdził leż, ze nic 
wykorzystano jeszcze wielu szans 
w dziedzinie kooperacji przemysło¬ 
wej- ^Wskazuje na to - mówił Brandt 
- imponujący rozwój gospodarczy 
Pokki, Idoregn świadectwem jest 
mJn* to wszystko, * czym zapoznaliś¬ 
my się na Wybrzeżu Gdańskim"', 
Mówiąc o sprawie wprowadzenia 
w lyek postanowień mieszanej ko¬ 
misji polłko-RFN-uwskiej powołanej 
dla rewizji podręczników szkolnych 
WdJy Brandt stwierdził, bt sprawa 
realizacji zaleceń rei komisji leży głę¬ 
boko na sercu jemu i jego partii. 
Pierwsze kruki w itj dziedzinie wsia¬ 
ły juz uczynione przez rządy krajowe 
Bremy i tiamburga. 

Wizyta Wijły Brandta w Pubtec by- 
b tZŁTOkri komentowana nie tylko 
w R FN, 4 w tygodniku „yor^-żerta" 
nkaial się wywiad, ktorego udzielił 
Edward Gierek z Tej okazji, (jk) 



* vcw byłoby o wiele prost 

Z *zv, gdyby wszyscy- ludzie 
fu świcie posługiwał! się 
jednym jęty tam.. Ilvz nas każ¬ 
dego dn<a snuje podobne roz 
wuja ni a? Zapewne wielu; 

j pri^ętez nic s*Q od wieków nie 
zmienia, bariery językowe tak 
naprawdę przekraczać może 
nieliczna garstka poliglotów, 
Od kiedy - io sprawą braku 
zrozumienia się - przerwano 
budowę legendarnej wieży Ba¬ 
bel. każdego roku ileś tam 
wspaniałych planów 1 pomy¬ 
słów nie dochodzi do stadium 
realizacji t lego właśnie powo¬ 
du Taka jest prawda. 

Istnieją przecie/ tłumacze..,! 
Rzeczywiście, jest wrelu ludzi 
potrafiących na przykład biegle 
przekładać zdania polskie na 
angielskie 1 odwrotnie. Tłuma¬ 
czy spotykamy na wielu mię¬ 
dzynarodowych konferen¬ 
cjach, zjazdach t spotkaniach. 
Żaden z uczestników nie narze¬ 
ka, Że nie zrozumiał słów dru¬ 
giego. Gdzież więc problem? 
W tym mianowicie, że życio do- 
prero wtedy byłoby prostsze, 
gdyby wszyscy posługiwali się 
jednym systemom pojęć. Sfor¬ 
mułowanych jednoznacznie, 
bez możliwości interpretowa¬ 
nia ich po swojemu, ku jedno¬ 
stronnej korzyści* Jeżeli więc 
wszyscy sq równi wobec pra 
wa, to nie może być równych 
i równiejszych. Jak nie me wię¬ 
kszej czy mniejsze] połowy... To 
fakt, o którym państwa Zacho¬ 
du zdaję się czasem nie pamię¬ 
tać. dzieląc ludzi na tych, którzy 
i góry mają rację i tych, którzy 
jej nie mają, choćby mówili sa¬ 
mą prawdę.,, 

wii lala tomu podpisano 

D w Helsinkach Akt Końco 
wy KBWE Na jesieni tego 
roku sygnatariusze Aktu spot 
kają się w Belgradzie, by usta 
lić, na ile postanowienia helsiń¬ 
skiej konferencji wprowadzono 
zostały w życiu i co trzeba jasz¬ 
cze uczynić, by zrealizować je 
do końca. W chwili obecnej 
w stolicy Jugosławii toczą się 
rozmowy pomiędzy przedsta¬ 
wicielami 35 państw - uczestni¬ 
ków jesiennego spotkania no 
lematy proceduralne. Ococho¬ 
dzi. czy nie byłoby prościej od 
razu przystąpić do obrad? Otóż 
nie - jak bowiem wykazali 
praktyka dowolno interpreto¬ 
wanie pojęć, choćby wyraża¬ 
nych w jednym tylko języku, 
uniemożliwia jakiekolwiek pra 
wd/iwe porozumienie A cały 
świat spodziewa się od swych 


delegacji rzetelnej debaiy me 
zas polemik, przypominają¬ 
cych rozpętaną ostatnio przez 
państwa zachodnie kampanię 
rzekomej obrony praw obywa¬ 
telskich, Akt z Hełsinekbyłefek¬ 
tem wieloletniej, ciężkiej pracy, 
w której udział państw socjalis¬ 
tycznych jest niezaprzeczalny^ 
i pracy tej nie wolno roztrwonić 
w jałowych dyskusjach. 



I m. Jm 




Proceduro, a więc formalna 
szata międzynarodowych spot¬ 
kań i stosunków jest rzeczą 
woźną i nikt co do tego nie ma 
wątpliwości. Nie jest jednak 
sprawą, któro mogłaby domi¬ 
nować nad treścią podobnych 
konfrontacji, Jasno, prawdą? 
Nie dła wszystkich jak się oka¬ 
zuje. Na przykład w Republice 
Federalnej Niemiec od pewne¬ 
go czasu podnoszą się głosy, 
podająca w wątpliwość moc 
prawną zawartego w 1970 roku 
układu pomiędzy Polską a RFN. 
Rzekomym powodom niepoko¬ 
ju jest brak.., traktatu pokojo¬ 
wego między państwami - 
uczestnikami II wojny świato¬ 
wej. To dziwne, że w drugiej 
połowie lat siedemdziesiątych 


odżywać może sposób myśle¬ 
nia charakterystyczny dla Nie¬ 
miec okresu nądów hitlerow¬ 
skich - dziwne, lecz prawdziwe 
I cóż l tego, że istnieją tłuma¬ 
cze, czy wzajemna znajomość 
języka, kiedy jedną ze stron 
charakteryzuje spmTÓb myśle¬ 
nia anachroniczny, by nie po¬ 
wiedzieć; doszczętnie w histo¬ 
rii skompromitowany? Nieste¬ 



ty, nie tylko rząd naszego kraju 
nie ma wpływu na tok rozumo¬ 
wanie partnerów międzynaro¬ 
dowych dyskusji. I nie o wpływ 
tu idzie, a właśnie o wypraco¬ 
wanie takiego wspólnego języ¬ 
ka, w którym słowa znaczyłyby 
to samo dło jednej i dla drugiej 
strony, Wówczas każda wyra¬ 
żona opinia, racja, czy wniosek 
mają rangę argumentu, za któ¬ 
rym w dyskusji nie kryje się 
chytry wykręt, lecz określone 
doświadczenie historyczne, 
społeczne, polityczne. 


D yskutować więc, czy nie 
dyskutować - przedsta¬ 
wiać swoje racjo, czy mil¬ 
czeć? Neo można no to pytanie 


udzielić jednoznacznej, spraw¬ 
dzalnej we wszystkich sytua¬ 
cjach odpowiedzi Rozwój 
współczesnych środków maso¬ 
wego przekazu spowodował, 
że wszelkie informacje, zarów¬ 
no te prawdziwe jak i fałszywe, 
docierają do ogromnej liczby 
odbiorców. Każdy z nich cha 
rakteryzuje się określonym po* 
ziomem świadomości politycz¬ 
nej, uczuleniem na takie, nie 



|LM * -1 


inne argumenty. Jeżeli teraz 
poprzez radio, czy prasę, 
ośrodki propagandowe jedne¬ 
go państwa zaczną zalewać 
obywateli innego specjalnie 
spreparowanymi informacja¬ 
mi, kłamstwem, czy półpraw¬ 
dą, to istnieje ryzyko, że część 
z nich odniesie wśród grupki 
ludzi zamierzony skutek. Skut¬ 
kiem tym jest z reguły dalsza 
dezorientacja co do kierunków 
działania władz państwa, na 
które skierowana została owa 
„ propagandowa ofensywa", 
jego polityki socjalnej, czy 
wszelkiej innej działalności. 
Z kimś, kto kłamie lub przekrę¬ 
ca ogólnie znane i sprawdzalne 
fakty nie ma właściwie sensu 
polemizować, lecz gdyby kon¬ 
sekwentnie realizować to sia- 
nowisko, jego ofiarą padłaby 


trzecia strona, adresaci fałszy. " 
wych informacji. Dlatego też 
bardzo często kłamliwe zarzuty 
wymagają publicznego spros* 
Iowa n ja. decyzje, co do których 
istnieje najmniejsza nawet wąt¬ 
pliwość - natychmiastowego 
wyjaśnienia. W warunkach 
ustroju socjalistycznego jaw¬ 
ność działania politycznego 
rządów jest jedną z naczelnych 
zasad demokracji, wszystkie is¬ 
totne decyzje poddawane są 
pod publiczną rozwagę. Wy¬ 
starczy przypomnieć dyskusje, 
jakie w Polsce i Związku Ra¬ 
dzieckim toczyły się nad projek¬ 
tami nowych konstytucji, A jed¬ 
nak... Dla zachodnich ośrod¬ 
ków propagandowych to, co 
jawne, wcale jawnym nie jest, 
dyskusje nie są dyskusjami, 
a w każdej decyzji państw so- J 
cjnbstycznych czai się podstęp. 
Na co obliczony? No, tego bli¬ 
żej nie wiadomo, zresztą nie 
idzie o rzetelne podbudowywa¬ 
nie forsowanych na siłę utop^f 
nycli teorii, raczej o mnożenie r 
ich w nieskończoność. A nuż 
ktoś, kiedyś, w nie uwierzy... 
Jak dotychczas wierzą jedynie 
ich twórcy. Ale tak to już bywa 
z wszelkim fałszem. 


eden język, te same sio- 

J wa.,. Nie, to nie jest pro¬ 
blem, którego nie dałoby 
się pokonać. Jako się już rzekło 
istnieją tłumacze, kursy języku-! 
we, słowniki. Problem num&r 
jeden na dzień dzisiejszy tc 
stworzenie wspólnej płaszczyz¬ 
ny pojęciowej. W słowniku po¬ 
litycznym świata istnieje słowo 
„mediator", Mediator to ktoś 
z zewnątrz, kto w dowolnym 
sporze dwóch stron odwołują 
się do ich rozsądku uzgadnia 
terminologię, godzi sprzeczne 
często interesy, wprowads 
ton rzeczowej dyskusji* Wspól¬ 
ne pojęcia tworzy niejako ru¬ 
nowo, ku pożytkowi zainteresuj 
wanych. Jego praca trwa dłu¬ 
go, składa się z wielu mister¬ 
nych posunięć, nierzadko przy¬ 
pominających iście cyrkowy 
akrobację. W przeciwieństwie 
do pracy tłumacza jest najwyż¬ 
szej próby sztuką dyplomacji 
Współczesnemu, pełnemu nie 
rozwiązanych jeszcze proble¬ 
mów, światu potrzeba nie wfr 
cej tłumaczy, lecz więcej me¬ 
diatorów. A co czynić, gdy 
w dialogu dwóch stron nie ma 
możliwości odwołania się do 
kogoś trzeciego, zewnętrzni 
go? Zawierzyć własnemu roz¬ 
sądkowi, realnej ocenie sytua¬ 
cji, taktowi i sztuce dyplomacji- 
Prawda jest celem, do którego 
warto dochodzić choćby i dłu¬ 
gą drogą.,, 

MAREK ZARĘBSI0 ’ 
Fot. archiwum 




śpiewaj, 

JA ZA TOBĄ!... 


Razu pewnego zdarzyło się tok zebra¬ 
ła s*ę grupka młodych ludzi, coś tom 
opowiadań, por&m milczę l? r na koniec 
włączyli radio Radio, to niekiedy & wietn y 
pretekst do togo, by nagło stać %kę innym, 

r.iJ przed chwilą. „Milczysz? Odzie tom 

m 4 czą - V* 

Włączono więc rtoRó, Słuchano i nzwat 
przez chwJą znowu stok> $lf jakoś tak 
przytufniej i bardziej towarzysko Znane 
takty pios e n e k- Ktoś usiłował zanucić - 
wypadło zgrzytRwt* Miękki baryton 
z geotfiąr* zapowiedział spadek diorama 


t przelotne opady Czar chwili prysnął. 
Było k/o pot Uwić. 

Tak w ogóle z n uce nlem jest n iedo brz&, 
za aptewaniem jeszcze gorzej- Owszem, 
są ftsttwAło, zloty, muzyczne spotkania, 
od czasu do czasu turnio jo piosenek raj¬ 
dowych, czy równie uciesznych dyktery¬ 
jek opowiadanych przy muzyce. Nio ma 
jedn ak zwyczaju śpiewania po wszc ch no¬ 
go, bez specjalno! okazji i specjalnych 
warunków Kto dzisiaj zna przynajmniej 
trzy teksty od początku do końca? Kto 
w całości opanował choć dwie melodio 


nio tylko od strony refrenu? A bez tego 
ani rusz, i zawodowy śpięwak nie da 
rady ... IV najlepszym wypadku wychodzi 
wspólne tocz żałosne „la, fa, la", bardzo 
szybko zamierające w jakiejś złamanej, 
pokracznej frazie , 

Ewentualnym opozyc/omsfom: Ko¬ 
chani nio idzie o nieśmiertelny kanon 
pieśni z łat młodości naszych rodziców. 
Znamy jo, lubimy, zgoda - ale czy tylko to 
można i trzeba śpiewać? Miało famfo 
pokolenie kilka świetnych muzycznych 
pomysłów * A my? Tak, mamy tf Jak się 
masz, kochanie", ileś tam osób, gdyiytko 
minie pierwszy zachwyt nad przebojem, 
zastanowi się: kto i do kogo w ten spo¬ 
sób mó wi naprawdę? Kto to będzie śpie¬ 
wał za rok 1 kto potrafi w całości wyśpie¬ 
wać już to raz! Dwa argumenty przeciw ; 
kiepski tekst skomplikowana muzyka - 


i koniec z powszechnym wykonaw¬ 
stwem. 

Ze śpiewaniem jest niedobrze z innego 
jeszcze powodu. Otóż jesteśmy.., bardzo 
wstydliwi. Właśnie tak. Pośród czterech 
osób żadna nie wyciągnie najprostszej 
nuty, bo /atwo być drugim, tym kontynu¬ 
ującym, ale zacząć ... Za żadne skarbyl 
1 chyba trudno jednoznacznie odpowie¬ 
dzieć, dlaczego tak się dzieje, Czasem 
wspólnemu śpiewaniu sprzyjają waka¬ 
cje, organizowane wieczorem spotkania 
przy ognisku , Czyżby więc brak szkol¬ 
nych obowiązków i dodatkowe ciemnoś¬ 
ci sprzyjały rozwiązywaniu się języków? 
Nawet by się to zgadzało - nikt nie widzi, 
można spróbować wydobyć z siebie jakiś 
dźwięk do rzeczy... Niestety coraz więcej 
spotyka się samotników, którzy obozów 
unikają jak ognia. Cóż im pozostaje? 

Polskie Radio przed wakacjami niejed¬ 


nokrotnie już nadawało audycje, w kić 
rych młodzi ludzie wypowiadali się ^ 
temat swych letnich planów. 1 itekdś 
ktoś opowiada1 o tym, jak to nie i$ 
jeździć w Większej grupie, wybiera się OJ 
wczasy w niewielkim gronie, tyfe rad 
głos jego wydawał się onieśmielony i fli* 
co głuchy. Jest w tym pewna prawidło¬ 
wość. 

Umiejętność bycia w to warzy 5 twia rć 
wieśników, organizowanie wspólny 
zabaw i wspólnych śpiewów także - W 
rzecz, której niemożna nauczyć się teot* 
tycznie, siedząc w domowym zacisza 
Teore tykom łamie s/ę glos już przy piem 1 - 
szej poważniejszej próbie. „Bo nie zfi* 
życia, kto nie służył w marynarce.' 
i kto nie bywał nigdy na obozach crf 
koloniach. 


h 


MAREK ZARĘBSKI 
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Nowa propozycja dla wszystkich !!! 


D 




Wiłam Was! 

Wakacje juz trwają. Wyjeżdżacie na 
obozy, kolonie, długie włóczęgi z plecaka¬ 
mi i namiotami. Spotykacie innych ludzi, 
nowych kolegów. Na pewno znajdziecie 
interesujące miejsca, zabytki, czekają Was 
przygody.., 

jesteśmy ciekawi co Was spotka na tu¬ 
rystycznych szlakach, jak będziecie radzić 
sobie z trudnościam i ffakre będziecie mie¬ 
li przygody? 

Obserwujcie uważnie co się wokół Was 
dzieje. O wszystkim nowym, zadziwiają¬ 
cym, śmiesznym, oburzającym natych- 


wiecie 


miast do nas napiszcie. Mo/ehyi np '-ik, 
że rozbijecie swój namiot obok jakiegoś 
obozu lub kolonii i zauważycie że jest t*im 
wspaniale lub dzieje się i oś złego. To jest 
oczywiście temat I Porozmawiajcie z ucze¬ 
stnikami, wychowawcami, poszukajcie 
przyczyn dlaczego jest właśnie uk. 

Korespondencje powinny być krótkie, 
„skondensowane". 

Piszcie do nas o wszystkim, o rzeczach 
i sytuacjach, które zwróciły Waszą uwagę. 
Znalazłeś cudowne miejsce na rozbicie 
namiotu, na autostopie spotkałeś fajnego 
kumpla, zirytowało Cię zachowanie turys¬ 
tów, zachwyciła obsługą w barze itd, itd. - 
Napisz! Nie ma ważnych i błahych tema¬ 
tów-. Hasło: O TYM NA PEWNO NIE WIE* 


Cif, Njji lek.iw-y/efri.iteraly będą *H/>w * 
i le drukowane w .^wu * i< Młrx#>i Ił 

Dl i tyi li, którzy pr/>yl.| r!4jłj,tfd/H j«uii‘ 
resująią korespomf* m. ję ora/ dto i> c h, 
którzy zbiorą najwięcej ypcMrzezeh j opi 
szą je, pr/ewkiujem) njgrody-niespo¬ 
dzianki! 

Pisać mogą wszyscy, Członkowie Ugi 
Reporterów i Cl, którzy reporterami „SM" 
chcą dopiero zostać. Madę więc szantę! 
Nie przegapcie okazji! Czekam na Wasze 
listy. Na kopercie zaznaczcie: O TYM NA 
PEWNO NIE WIECIE, 

Cześćl 

Szef ligi Reporterów 
KAZIMIERZ PASEK 


Kawałek kamiennej posadzki z miejscowego kościoła, spalonego przez 
Krzyżaków w 1331 r 


Mała podkowa górskiego konika ze zmyślnymi zaczepami, ułatwiającymi 
chodzenie po stromych ścieżkach 

Rzymskie flakontki z kolorowego szkła 
Dawne żarna rotacyjne 
Korzeń dębu sprzed 300 lat 
$ Uchwyty do garnków z czasów szwedzkich 

to tylko jdika z wi ęlujysięcy niezwykłych przedmiotów, które nasz bohater ma 

schowane w słoiczkach, szufladach i w szafie. 

Mariusz Hcjduk - faureat naszego ubiegłorocznego kon¬ 
kursu pt. „Tworzymy Księgę Skarbów", w którym wraz 
z bratem Kamilem zdobył jedną z głównych nagród. 


P!ĘĆ‘. j 
TYSIĘCY 


SKARBÓW 



- Ja to proszę pa¬ 
ni aż się wściekam, 
że on nie chce ar* 
cheologii studio¬ 
wać ! Mówię mu, 
przecież masz predy¬ 
spozycje, i tak dalej, 
a on nic tylko się 
uparł, że na matema 
tykę Jak tylko robi! 
maturę, to ktoś mu 
głupot naopowiadał, 
że po archeologii będzie znaczki na po¬ 
czcie sprzedawał. Więc niech mu pani 
nagada, może usłucha...-ojciec Mariusza 
jest najwyraźniej zmartwiony. 

- Tu w Pobiedziskach, to ludzie patrzą 
trochę na mnie jak na wariata - mówi 
Mariusz. - Wygrzebuje tychami ziemię 
żwirownia, albo ryją wokół rynku, bo 
właśnie zakładają kanalizację - tak było 
w 72 roku i przez dwa lata wszystko rozko¬ 
pali aż miło - to ja już tam jestem ze 
szczoteczką t przygadam się, czyszczę, 
dmuchani na skorupkę, czy kawałek skó¬ 
rzanego obcasa. Niektórzy to nawet my¬ 
śleli, że ja tam skarbów szukam r nie 
wiadomo co z tego mam, A pewnie, że 
mami Proszę bardzo - 5 tysięcy różnych 
kamieni, skorupek, kości, wyrobów z żela¬ 
za i szkła, to nie skarb? Tylko kłopot strasz¬ 
ny, bo nie ma tego gdzie porządnie uło¬ 
żyć, Część upchałem w szafie, spisałem, 
oznakowałem, bo bez tego to nic nie war¬ 
te, a reszta, o tu, w tych słoiczkach, po 
szufladach i pudłach. 

Faktycznie, wszystko poutykane po ką¬ 
cikach. Na stole drewniana, trochę uszko¬ 
dzona Pieto, znaleziona zresztą no śmiet¬ 
niku* 

- I proszę popatrzeć jakie to ciekawe, 
to robota wiejskiego rzemieślnika Nawet 
gwoździe zrobił z drewna, 

Obok mocno pokiereszowana czaszka 
S długa kość udowa woja z czasów Kazi¬ 
mierza Odnowiciela {XI w.). 

- Po jej długości j braku zębów mą¬ 
drości określiłem go na jakieś 25 łat i 180 
cm wzrostu. 

- Co tu mam najcenniejszego? - pyta 
pani. Tę właśnie czaszkę wygrzebaną ze 
żwirem przy drodze na Poznan i nóż znale¬ 
ziony w wykopie kanalizacyjnym na mojej 
ulicy, 

0 takim samym przeczytał w książce 
Kiersnowskich „Życie codzienne na Po¬ 
morzu wczesnośredniowiecznym". 8ye 
może obydwa egzemplarze moją ze sobą 
coś wspólnego, choć znaleziono je tak 
daleko od siebie - jeden jest w Gdańsku, 
drugi - to, w Pobiedziskach. A może wy¬ 
konała je ta sama ręka średniowiecznego 
rzemieślnika? Ciekawe czy ktoś kiedyś od¬ 
powie na te pylenia? 

„Matce mojej 
i jej sercu..." 

W roku 1974 Mariusz napisał pracę 
„Pobedis* - wybrane zagadnienia z histo¬ 
rii" z taką właśnie dedykacją. Opatrzona 
dopiskiem „praca maturalna" {choć jej 
autorowi brakowało do matury prawie 
czterech lat), obszerna, licząca około 
osiemdziesiąt stron maszynopisu z liczny¬ 
mi rysunkami, fotografiami i szkicami to¬ 
pograficznymi, wzbudziła zainteresowa¬ 
nie w środowisku poznańskich naukow¬ 


ców. Sporo zawartych w niej informacji 
pozbierał od sędziwych mieszkańców Po¬ 
biedzisk i okolic. 

Zapoznał się z nią również ówczesny 
dyrektor Muzeum Archeologicznego 
w Warszawie docent Krzysztof Dąbrow¬ 
ski, który tak napisał w recenzji „Mariusz 
Józef Hejduk znany jest w środow/sA - u 
polskich prahistoryków jako żarliwy mi* 
lośnik zabytków archeologicznych. (...) 
Jego praca jest dobrym przykładom zaa¬ 
wansowanego poziomu kultury history* 
cznej, umiejętnie wykorzystuje źródła ar - 
chaoiogiczne. (...) Tchnie autentyczną 
pasją badawczą , umiłowaniem historii 
Pobiedzisk , troską o pomniki kul¬ 

tury. (...) Praca Mariusza Hejdukazasługu¬ 
je na wyróżnienie , walory jo j bowiem zna¬ 
cznie wykraczają poza zakres pracy ma fu¬ 
ra tnej". 

Kopytko chcesz? 

Do Hejduków - bo jest jeszczo młodszy 
brat Kamil i ojciec, który dumny i pasji 
synów sam łyknął bakcyla archeologii - 
przyjeżdżają naukowcy. 


Jeden z nich. Dzioduszyckl się nazy¬ 
wa, to nawet pisze pracę doktorską zo 
średniowiecza i często w toj sprawie do 
nas wpada - mówi nie bez dumy ojciec. 
Innego znowu krzomieniaki i liściaki - to 
takie kamienie z okresu kultury hambur- 
skiej interesują... 

I rzeczywiście w tym momencie jakby 
na potwierdzenie jogo słów słychać stu¬ 
kanie do drzwi i ze chwilę jestem świad¬ 
kiem dość dziwnego dialogu,,, 

- Co chcesz? Kopytko chcesz? 

- Krowa czy koń? 

- Tu jest coś od tura, ale nie wiem co! 
Weź, niech ci powiedzą co to jeall 

- O nie, kochany, togo ci nie dom, 
Masz za to kawałek miecza rzymskiego.,. 
No, ile tam togo wziąłeś? Raz, dwa, trzy... 
Tylko żeby to wróciłoI 

- Zloty i niego chłopak - mówi tata 
Hejcfufc, kiedy za studentem III roku nr- 
cheologii z Poznania zamknęły sfę drzwi - 
ale okropny fanatyk. 

Znają Ich więc ł cenią wszędzie, tylko 
file w Pobiedziskach. 

- Co tom kogo lokio sprawy obchodzą I 
Nikt się tu naszą pracą nio intoresujo. 
Każdy mn mało czasu i swojo zajęcia. 


A przecież tyle jaszcze ciekowych rzeczy 
można by odkryć. Bo miejscowość jest 
stara, swymi początkami sięga opoki 
wczesnego średniowiecza nie było jesz 
cza Państwa Polskiego, a tędy już prowa¬ 
dziły szlaki handlowo. 

- W szkole, owalom Interesowali się 

trochę, ale bez przesady. Raz nawol coś 
tam zaniosłam, nie późnie] już domnla nio 
wrocilo. Zresztą nikł mnie o nic nigdy nio 
prosi,,* * 

Czy naprawdę koniec? 

2 jednej strony Mariusz mu niozaprzo- 
cznlno osiągnięcia i niewielu rówieśników 
w Polsce mogłoby mu w toj dziedzinie 
dorównać, z drugiej zaś no toronio swojej 
miejscowości nikt się nim właściwie nie 
interesuje, Przecież jego w gruncie rzeczy 
stało kontakty zo światom naukowym po¬ 
winny mu dawać nie tylko satysfakcję, 
lecz i utwierdzać w przekonaniu, że w toj 
właśnie dziedzinie ma pewne szanse. 
A jednak chce to wszystko rzucić i poświę¬ 
cić się zupełnie czemu innemu, Czyżby te 
przeczytano tysiące stron literatury facho¬ 
wej, te niezwykłe staranne notatki, opisy 
i spostrzeżenia dotyczące znalezisk i wiole 
lat grzebania w ziomi w poszukiwaniu 
śladów dawnej świetności Pobiedzisk - 
miały pójść na marno? 

- Coraz d.iloj jestem od archeologii. 
Nio powiem, interesuje mnie nadal, a\e 
już nie tak jak dawniej. Minęło już tyto latl 
Od V klasy szkoły podstawowej trzy razy 
pod rząd zajmowałem pierwsze miejsca 
w konkursach organizowanych przez Mu 
zouiti Archeologiczne w Poznaniu, więc 
może juz dość, Ale, ze żal tak od < azu 
wszytko rzucić, więc biorę jeszcze udział 
w corocznych rajdach turystycznych Au 
tomobłfklubu Warszawskiego. 

W tym roku jeździmy czym się do po 
różnych miejscowościach kraju, zwiedza 
my dawno fortyfikacje ■ wysyłamy me 
dunki. Dlatego często me m.t mnie w do 
mu, choć przyznam się, źo znów za dużo 
tych meldunków nio wy Jąłem, bo mto 
tom maturę* alo podczas wakacji w pew 
no nadrobię. 

Potom }Uż me będzie chyba na to czasu 
Matematyka na uniwersytecie. :o me 
przelewki 

TERESA MACISZEWSKA 
fol K Ariamawski 


* Taką pierwotnie nazwę nov!\ dżsu'j 
sze Pobiedziska 


Rynek w Pobiedziskach. Kto wie jakie jeszcze skarby kryje f.i zlemfa. 





SERWUS 
KLIO! 




Ostatni lisi 

Do niedawna rbod/lUm z cMop- 
cem, który jnl mołmiówHŚnikJWi 
Było nam c lkT - .vmr, tUzem chodzi¬ 
liśmy do szkoły, rłznnZfwjwrtiCI' 
liimy. O ik- czas na to po/w*Ld # 
spotykaliśmy Iw po h Pu 
paru miesiącach zacf *fki się między 
nami coś fnuć. Dochodziło do 
sprzeczek* kłomi, im^nr z Uatoyth 
powodów. Zwykle jednak szybko 

tię godziliśmy. Aż ńłtkżtd k*n nij- 
gonzy dziru kiedy to mój chłopak 
odwied/*ł mnie rr >wtwtn kolegą 
i wręczył ostatni IfcL N w wtedtu' 
łam* co powiedztre Zachowałam 

jednak zimną krew* ah- gdy /entj- 
łam sama, dałam upuM s-wojemu 
żalowi. Parę dni pużniej dowicdzia- 
tom się, że powodi^n naw*fp roz¬ 
stania były ptołki na móf lemat roz- 
stęwane przez kuleją ktnto“ 
Kied> go lerjjr widzę, ogarnia mnie 
obrzydzenie i złość, że uk Ulwo 
trafił zburzyt! lo co tak długo 
u do wiliśmy. Do mojrgi.i t hlopcz 
mam pretensję, ze zaw#frd glu* 
pinj plotkom i nie chciał nawet ode 
mnie żadnych wyjaśnień. A prze¬ 
cie? ja Się nu* zmKmitom Nadal 

darzę go uczuciem i cterpię t po¬ 
wodu naszego loz^tama 

Sonia 


po 

bu 




Wakacyjna przyjaźń 

Ubiegłoroczne w.ikach* 
tom w dum u moich dziadków, m*e- 
szkjjących niedaleko Kt*>iŁcrw j a- 
1*im właśnie poznałam furka 
okazał się bardzo fajnym chłopi rm. 
Chytia go n*rwi-l pok*> łutom Po 
powrocie / wakacji dovt.itom od 
niego parę Itslów Poh-m przycho¬ 
dziły tylko okoiidrtośocw kartki. 
Za parę ivgodni znowu wyb-renm 
tlę do dziadków* Nie wic*n, jak 
ustosunkować się do %wojej daw¬ 
nej* waLicyjnej s>-mpatit Nk« chcę 
narzucać mu swtęegortmjrzytłwa, 

jednocześnie bardzo rm zalez> n* 
wspólnych spacerach* rozmowach 
i zabawach. A wy, kołedry. co mi 
radzicie? 


Andrrei tutra 

pragnie nawiązać 
tuję z 

cymt się chemią I 


Piszę opowiadani*... 



Od dawna prurę 
o tematyce 

je moje koleżanki i mówn. M 
niezłe, Chtiaiahym, aby mc»ie Mr- 
ra t kie wysJto me pił\zh na tnarTłe. 
Słwatom Ze Wat Mkidych”"dru¬ 
kuje opowiadania prrez 

miodzie/. |rletaz w rcłZietdfc*, 
bo me w>rm.t i\ jetii ir c*po~ 

wtadarisa toczy fectolł janfeodrilr 
ich r kartis zkĄ Ml napsenw 
ukrrocryi tam \zU4ę en on 4 
w rynt rodzaju. Co więc man rate, 
aby wykonryMAi moj u^i ł 


OD BEDAkCfł: 

E*J 1 ? • ■ ■ -- 

-pł * "Cpi 


roku w vfyc.ro «j 
odzbł każdy czytelnik 
ty* który ole 

nas fu Uh Nagradzane 


■* r - - W H -^ -"TP — 

my na Lunach r jWula 
Ntajwy^zą na^rndą m 
ta. srebrni I hr*nr 
ostróg 1 wyftiżTwen są 
do Warszawy na 
czerni nagród 
związane z 
J camy Ctę, 
w najbhzvjywi 
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m. Rekordzista świata na 800. m. Najlepszy sportowiec roku 1976. 
Trener Zygmunt Zabierowski r Polska. ^ ' ' ' 
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- Gramy w marynarza"! Trzy, cztery ł+ . 
dwanaście trzynaście, czternaście... 
osiemnaści*— Zaczynam liczy t od ni oba, 
Roz* dwa.. 

- Przeczuwałem, że to na mnie wypad¬ 
nie - żafi się „Ptastuś" - Nie mnglikie 
wczoraj pomyśleć o tych nieszczęsnych 
igłach i nioath... Dobrze, ze mam rower, 
może nte przemoknę do suchej nitki. Cho¬ 
roba, żt akurat musi padać. 

- Nie marudź. .Piastuj za dziesięć mi¬ 
rtu! masz być z powrotem, 

W map.Lfynku szkolnym ruch. Krząta się 
gromadka chłopców To harcerze, którzy 
przygraowtiją oę do wyjazdu na rajd rowe¬ 
rowy Pracy jest dużo. Namioty zawalają 
podłogę nir tylko magazynu, ale i połowę 
długi ego korytarza Obok porozrzucane 
.Jtledztó", maszty, zwinięte materace, 
od rowerów.. 

Nie n.d^ży n kz ego przegapić, bo w l rak- 
de wędrówki czekają przykre nmpó- 
ctóitiM. Dwóch chłopców dokładnie oglą¬ 
da namioty i zaznacza miejsca, gdzie nale¬ 
ży ..położyć" lary Pt,K(uś r ’ za kilka minut 
przywieźć igfv t run Sprzęt Turystyczny 
jest ■stary f trochę zrw t/czorty, Szczególnie 
dużo ucierpiał na ostatnim htwaku, 

- żebyśmy pr/ynMd/Wi r ze i© nas spot¬ 
ka,. Chcieliśmy mW najlepiej, pragnęliśmy. 


żeby bawili się razem z nami, Zorganizo¬ 
waliśmy dwa mecze w piłkę nożną, dysko¬ 
tekę! 

- I to.., 

- Cof Widać; Unkt pocięte, dziury w na¬ 
miotach. A wszys tko d l at e go, że a ni dzlew- 


czyny, ani my nie chcieliśmy pić win a przy¬ 
niesionego przez „miejscowych". 

Miejscowi podeszli ich sprytnie. Zwiedli 
nawet podwojoną wartę. Gdzieś około 
północy wadownicy okrzykiem ^ „pali Się' # 
postawili na nogi cały obóz. Wszyscy naty¬ 
chmiast poderwali się, biegli jeden przez 
drugiego, było trochę przepychanek, ale 
przecież liczyły się minuty, sekundy. 

W tym czasie, kiedy harcerze gasili 
ogień, r i co go podłożyli - cięli linki i dziu¬ 
rawili namioty. Mogło to skończyć się tra¬ 
gicznie Było sucho i ogień rozprzestrze¬ 
niał się szybko Tylko dlatego, że harcerzy 
było dużo, ogjen udało się ugasić. Nie 
mogli fylk© ugasić w sobie złości, kiedy 


zobaczyli swoje obozowisko. Ani jednego 
całego namiotu I Nie kładli się już spać, no 
i wyjechali o jeden dzień wcześniej. 

- Nie dochodziliście kto to zrobił, nie 
staraliście się ukarać winnych? 

- Sami przyszli! Przyznali się, żałowali, 


nasi Instruktorzy... 

Instrukiorzy zatrzymali „miejscowych", 
długo z nimi rozmawiali. Harcerze Żartują, 
że wymusili przyrzeczenie poprawy. Miej¬ 
scowi w trakcie poważnych rozmów za¬ 
proponowali t że swoje zapędy ogniowe 
przerzucą na walkę z ogniem. Wstąpią do 
oddziałów ochotniczej straży pożarnej. 
A ponieważ harcerze często przyjeżdżają 
do nich na biwaki, więc sprawdzą, czy 
postanowienie jest realizowane. 

- Z tym wstąpieniem do straży to nie 
była taka prosta sprawa - mówią „miej¬ 
scowi", 


Przyznają, że bardzo się bali. Przecież 
gdyby wydała się afera z ogniem, to koniec 
z nimi! Umyślnie podpalili las! Szybko 
pobiegli do komendanta straży i oświad¬ 
czyli, że muszą (!) od zaraz należeć do 
oddziałów straży pożarnej. Okazało się 


wówczas, że to nie takie proste. Po pierw¬ 
sze, nie mają umundurowania, po drugie- 
nie ma czasu na to, żeby ich teraz szkolić-. 
i teł. itd* 

- Byliśmy uparci, ciągle kierował nami 
strach. Naciskaliśmy. Komendant dał sło¬ 
wo, że w najbliższych dniach wszystko 
załatwi, Zależało nam na czasie, chcieliśmy 
jak najszybciej wysłać do szkoły potwier¬ 
dzenie, że już jesteśmy strażakami. 

Jest ich ośmiu. Skończyli w tym roku 
naukę w zasadniczej szkole zawodowej, 
O pójściu do pracy jeszcze nie myśfą. 
Teraz mamy wakacje - mówią. 

- Czy ten ogień to z nudów? 


- Może i tak. 

Wstydzą się tego. Przyznają, że jjdyby 
nie wino i nuda, to może by tak nie postą¬ 
pili. Poza tym bardzo zazdrościli obozowi- + 
czom, że bawią się, że mają pomysły, że ^ | 
na obozie, że.,. 

Początkowo straż ich nie bawiła. Musie* 
fi, bali się, więc uczestniczyli w zajęciach , 
Byli strażakami za karę. Ale kiedyzezwoto- [ 
no im wziąć udział w pokazowych ćwiczą ; 
niach, kiedy ich wyróżniono, przestali się ! 

bawić. I 

I wprawdzie dopiero minęły dwa miesią¬ 
ce od tamtej „przygody", lecz wiadomo 
już, że nie złamali przyrzeczenia f nawet 
sprawdzają się jako strażacy. 

Niedawno przyjechali do szkoły, by po* 
chwalić się swoimi sukcesami. A kiedy 
dowie dzieł! się, że harcerze marzą o raj' 
dzie rowerowym, ale mają kłopoty z zala- 
twieniem środka transportu, postanowi 
im pomóc. Jednostka straży pożarnej p 0 ' 
życzy im na dwa tygodnie gazik, na który 
harcerze załadu ją ciężkie plecaki, namioty? 
materace. 

- Przygoda? Była, minęła... i nasza, i ich- 
Każdy kij ma dwa końce - filozoficzni 6 ^ 
podsumowują harcerze. 

GRAŻYNA KIEDY* 



prosili, żeby nic nikomu me mówić 
- My to może byśmy podarowali, ale 



































M iędzynarodowe Targi Po¬ 
znańskie. 4000 wystaw¬ 
ców z 45 krajów na powierzchni 
173 tys. m 2 * Tradycyjnie tereny 
targowe pękaję w szwach. Część 
ekspozycji przeniesiono do Pała¬ 
cu Ku/tury, tekstylia do hali „Are¬ 
na' 1 , sprzęt sportowy nad jezioro 
Malta, wiklinę nad Jezioro Kier- 
skie. Artykuły spożywcze i ma¬ 
szyny rolnicze znalazły schronie¬ 
nie jak zwykle w PGR Naramowi¬ 
ce k/Poznania. 


MTP. Tłumy zwiedzających. Snobisty¬ 
czne westchnienia; - ooo*.. Renault! Za¬ 
wiedzione twarze pań opuszczających pa¬ 
wilon wioski. Spodziewały się ujrzeć kon¬ 
fekcję i buty, a tam jak niemal wszędzie; 
maszyna przy maszynie, Uwagę zwykłych 
turystów przyciąga wszystko, co się ru¬ 
sza; choćby żółtawa ciecz bulgocąca 
w czerwonym walcu metrowej wysokoś¬ 
ci, wystawionym w nowym pawilonie 
brytyjskim, Podpis; urządzenie do koale- 
scencji paliwa, 

- Co to znaczy? 

- Nie wiemy - odpowiadają młodzi 
zwiedzający. Gorzej, że nie wiedzą rów¬ 
nież panienki z informacji. Dopiero któraś 
kolejno z indagowanych osób wyjaśnia, 
że urządzenie jest modelem malej rafine¬ 
rii, w której ciężkie frakcje ropy naftowej 
przerabia się na lekkie. 

MTP, Atmosfera wielkiego bussinessu. 
Osiągnięcia techniki z ostatniej chwili. 


Randka z robotem 

Wie jest tak podobny do człowieka jak 
rozumne maszyny z powieści fantastycz¬ 
nych, Wzrostem góruje nad nami dwu¬ 
krotnie, a przecież to jeszcze model.,. Pra ¬ 
wdziwy robot podmorski będzie dwa razy 
większy, Ma osiem nóg {cztery czarne, 
cztery niebieskie} zakończonych kolisty¬ 
mi, ruchomymi „stopami". Każdą z nóg 
można skracać lub wydłużać niezależnie 
od innych. 

Robot zaczyna spacerować po kamie¬ 
niach. Najpierw zwolna unosi 4 czarne 
nogi i stawia je metr dalej. Teraz niebie¬ 
skie nogi wykonują następny krok. Wresz¬ 
cie wkracza do akcji „ręko". Jej metalowe 
chwytaki obejmują naczynie drewniane, 
Robot maszeruje z nim na drugi kraniec 
usypiska, po czym ostrożnie opuszcza je 

- : — -jj j— - • z 

Wakacyjny Konkurs 
Przejażdżek Pegazem 






„Przyjaźń... Cóż to znaczy? 

To takie wielkie słowo ♦ 

Każdego dnia rozumiem je inaczej 
ł jego sens odkrywam wciąż na nowo/' 

Przypominam; nasz ogłoszony 23 czer¬ 
wca konkurs poetycki poświęcony przy¬ 
jaźni trwał Autorzy wszystkich drukowa¬ 
nych Lu w lecie wierszy i wypowiedzi otrzy¬ 
mają nasze znaczki, a lym, których prace 
okażą się najciekawsze, wręczymy nagro¬ 
dy podczas wrześniowego święta gazety 
w Piotrkowie Trybunalskim, gdzie odbę¬ 
dzie się spotkanie i wieczór autorski laure¬ 
atów konkursu. 

Wiersz, którego fragmentem Was powi¬ 
tałem, napisała Grażyna z Sierpca, List od 
niej otrzymałem już dawno-lecz postano¬ 
wiłem dołączyć go do konkursowych wy¬ 
powiedzi, Oto co pisze Grażyna: 

„Nasza klasa jest najlepsza w szkołę. 
Mamy dobre wyniki w nauce, zachowaniu, 
bierzemy czynny udział w pracach społe¬ 
cznych, Jednak klasa, pozornie wzorowa, 
jest „jak dało bez ducha". Zdarza się, te 
pewne osoby z klasy przypadkowo spoty- 
kają c się na ulicy udają, że się nie znają. Ja 
z niektórymi nawet nigdy nie rozmawia - 


onv 


* r/i 


S O 


nie może stanąć w miejscu 


rowctf, uV/.e jest nowoczesnal Trudności. 
ł którymi borykała s>ę do niedawna tego 
firmą w mią/ku r kryzysem encryeiyc/ 
nym woli jednak przemilczeć 


na podłożę. Ruchy ma flegmatyczne, 
można powiedzieć - leniwe. Potężny kor¬ 
pus co chwilę przeżywa wstrząs, ale nie 
traci równowagi, To ogromna zaleta tego 
urządzenia, które wyręczy człowieka 
w procy na dnie morza, A inne? Otóż robot 
nie grzęźnie w grząskim mule, w jakim 
dotąd zakopywały się podmorskie buldo¬ 
żery, Przekracza kable leżące na dnie ma- 


Komu 

kontenerowiec? 


tt 


W pobliżu roboto, który jest wizytówką 
japońskiej ekspozycji na MTP. rozłożyły 
się największe firmy togo kraju, Koncern 
Kawasaki robi co tylko się da ze stali: 
tradycyjne pojazdy szynowe, sterowany 
automatycznie „tramwaj" na gumowych 


Jesteśmy, żeby 
wywiesić flagę 


tt 


import PoiŁfr i i Japonii przewyższył 
w ub. roku ćkspórt o \?1 rrłn doi Potna 
gamy te/ PotsOf modernizować ptut 
mysf 

- Robot nie jest n*m proścież do ligo 
potrzebnyl To atrakcje dla miedAtyą- 
cych. Poza tym może pracować no Morzu 
Północnym i 0 -shyku 


Niepozorne klawiatury i m/i' elementy 
wyposażenia komputerów Nap r, nie rzu¬ 
cający się w oczy Za tą skromną fasadą 
kryje się jeden / największych i najbar¬ 
dziej japońskich koncernów. C ITON han 


Komu torbę z juty? 
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rza nawet nie mącąc wody. Pokonuje naj¬ 
trudniejsze przeszkody terenowe. Zasila¬ 
ny kablem ze statku macierzystego i zdal¬ 
nie kierowany, pod stałą kontrolą telewi¬ 
zyjną wykonuje polecenia, które wyzna¬ 
cza mu człowrekza pośrednictwem kom¬ 
putera 


kolach, szkielety konstrukcji budynków, 
mosty i statki. 


Dzięki odpowiedniemu wyposażeniu 
będzie spawał, kładł kable podmorskie, 
pomoże zbudować most między Honsiu 
i Sikoku Działa na takich głębokościach, 
gdzie człowiek nie może już pracować. 
W przyszłości podobni do robota, choć na 
pewno sprawniejsi „mechaniczni górni¬ 
cy" pomogą eksploatowaćzłoża konkrecji 
manganowych w głębinach morskich. 


Pan Ohyama z dumą pokazuje model 
najpotężniejszego kontenerowca na 
święcie zabierającego 1453 ogromno po* 
jemniki. Umieszczają jo na statku... cięża¬ 
rówki wjeżdżające do ładowni przez bra¬ 
mę w rufie. Mniejszy - kontenerowiec 
ekspresowy załadowuje się w tradycyjny 
sposób przy użyciu dźwigów. Po zdjęciu 
pokładu układa się 6 - 7 warstw kontone¬ 
rów. Na pokładzie spoczywają następne. 
Mój rozmówca trochę ubolewa nad tym, 
że Polska zakupiła 3statki od konkurencyj¬ 
nej Mitsui. - A przecież noszn nowa stocz¬ 
nia w Sakaide produkująca m.tn. kontene- 



Robot podmorski rozpoczyna marsz po kamieniach 
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Ma długie, ciemne włosy 
i śliczne zielone oczy . 

Wiem odkąd go zobaczyłam, 
że o takim przyjacielu marzyłam. 




Czy przyjadę! musi być przystojny, (ak 

ilę 


PRZEJAŻDŻKI 

PEGAZEM 


łam. Każdy żyje sam dla siebie I n/e ma 
czegośi co by nas łączyło. f..J 

Właściwie mam przyjaciółkę, jest bar¬ 
dzo dobra, wyrozumiała, ale od pewnego 
czasu zabrał mi ją chłopak. Wprawdzie 
nasza przyjaźń się nie skończyła, ale sto¬ 
sunki między nami znacznie oziębły r Poza 
tym widzę, że przyjaciółka traktuje mnie 
pobłażliwie, choć próbuje to ukryć, jest 
zadowolona , pełna Optymizmu tnie potra¬ 
fi mnie teraz zrozumieć, C„) 

Od pól roku zaczęłam pisać wiersze* 
Kiedy mogę swoje myśłi i uczucia prze¬ 
nieść na papier, mam wrażenie, że zwie¬ 
rzam się najlepszej przyjaciółce../ 


len opisany przez Mariolę z Pucki? Czy to 
wystarczy? Czy nie znajdzie nigdy przyja¬ 
ciela Elżbieta z Olsztyna, która pisze; 
„chcę by zapomniał, żc jestem brzydka, 
piegowata, że noszę grube okulary" Czy 
uroda jest gwarancją prawdziwej przyjaź¬ 
nił Marek z Opola stwierdza: 




Przyjaciel zna dę od środka 
ryfm twego serca zna 
wie z czego dziś się śmiejesz 
i skąd w twym oku łza/ 


tt 


A może tajemnica przyjaźni to jeszcze 
cośinnego f jak rozumieć wiersz An(z War¬ 
szawy? 


Wierność 




Właśnie - czy pisanie wierszy może za- 


szy n 

siąpić przyjaźń? Czy jest prawdziwą przy¬ 
jaźnią ta opisana w liśde Róży z Pyrzyc: 

ti Moim przyjacielem jest lalka, ot, taka 
zwyczajna, w bladoróżowej sukience, jej 
zwierzam się właśnie z mokh radości 
i smutków, wiem, że ona rozumie mnie 
t przeżywa wszystko razem ze mną . jest 
przyjacielem ufnym, prawdziwym - takim, 
co nigdy nie zawiedzie/' 


Niebieski jest mój dom i moje oczy, 
niebieska mama i niebieski tata, 
niebieski jest s mak goryczy 
I niebieski kołor łata. 

Niebieski chłopak, który już nie wróci 
i po nim niebieska łezka, 
niebieski kwiatek, który ktoś wyrzucił 
i w groszki sukienka niebieska. 
Niektórzy potrafią przebaczać, 
niektórzy - ponosić klęski, 
a ja potrafię być wierna 
bo kocham kołor niebieski 


Czekam więc na Wasze listy i wiersze. 
Na poetyckie portrety przyjaciół i jjrzyj.iż- 
nr. Spotkamy się we czwartek za dwa ty¬ 
godnie. 


dlujo wszystkim: od pieluch poczynając 
na... fabrykach kończąc. Zajmuje się u bez* 
pieczeniami. Prowadzi hołoto L. badania 
naukowo. 100 filii na całym śwleciu utrzy¬ 
muje łączność komputerową z centralą. 
Doskonale wiedzą o wszystkich nowoś¬ 
ciach technicznych. Niełatwo więc im coś 
sprzedać. 

- Kontrakty? Tutaj ich nie zawieramy, 
Czasom podpisujemy umowę. To po 
prostu dobrzo widziano, bo podnosi sta¬ 
tystykę, Lecz pertraktacje ciągną się 
przedtem miesiącami, lotami. Dokumen¬ 
tacja w przypadku skomplikowanych 
urządzeń technicznych, które oferujemy, 
obejmuje opasło tomisko. A samo sfor¬ 
mułowanie kontraktu to też sprawo nieła¬ 
twa, Obie strony przyglądają się każdemu 
słowu* toczą spory o użycia zwrotów, 
sformułowań najbardziej* ich zdaniem, 
odpowiednich. Mamy nti co dzień dobre 
kontakty handlowe z Polską. W1D7B roku 
obroty osiągnęły 41 min doi TutoJ przyje¬ 
żdżamy właściwie tylko po to, by wywie¬ 
sić flagę* zaakcentować obecność. Stall 
klienci też chętnie wpadną do nas no 
drinka,,, 

A wszystko to z sympatii dlo naszego 
kroju, która tu wyraża się dobrym intere¬ 
som i dla nas* i dln was, 


Bangladesz po raz pierwszy gośd na 
Targach Poznańskich. Jego niewielki*, li¬ 
czące 35 rrr stor. rg w niczym nly przypo¬ 
mina ekspozycji japońskiej Dywany, 
zamsz, torby i july oferowane na sprzedaż 
nie świadczą o dużym potencjale ekono¬ 
micznym kraju. Papier, celofan, kable te¬ 
lefoniczne niemal wyczerpuję listę 
wyrobów. 

- Bardzo liczymy na to, że nasza obec¬ 
ność na Targach pozwoli rozwinąć kom 
takty międzynarodowe, zaprzyjaźnić się 
z różnymi krajami Sprzedajemy więc ta¬ 
nio: np 2 - 3 ręcznie wykonane torby 
z juty za 1 dolara - mówi pan AbuMonsur 
Al Mamun, - Jesteśmy bredni $>!a robo¬ 
cza u nas tania. Takie torby fobtą kobiety 
w zrmie i w porze deszczowej, po 200 - 
300 sztuk każda Prestiż pani domu zależy 
od jej talentu plastycznego. Potem zawo¬ 
żą ja na targ. Tam nasza firma kupuje je 
i wysyła do USA, Nowej Zeland^, Aus¬ 
tralii,,, 

- Przecież to rzeczy są modne Nie mo¬ 
że de sprzedawać ich drożej? 

- Nie, Jesteśmy biodru Wczoraj za¬ 
warliśmy kontrakt z kupcem, z RFN na 
dostawę zamszu. Proszę dotknąć, jaki 
miękki, jak wyprawiony! Stosujemy tyłfco 
barwniki naturalne. Sprzedajemy laką 
skórę za 15 dolarów. On uszyje z niej 
kurtkę i wcimio za nią 115 dolarów - 
kończy z westchnieniem mój rozmówca 

W samej rzeczy, los początkujących na 
światowym rynku nic jest do pozazdrosz¬ 
czenia. Żeby robie dobre interesy* trzeba 
już być bogatym partnerem. Polska mą 
czym handlować. Ot, choćby nasz 
„Pstrąg" i separatory do akumulatorów - 
to prawdziwo techniczne przeboje tych 
Targów. AJc o tym innym razem 


MARIA WRÓBLEWSKA 
Fot Kajetan Adamowski 
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Sezon lęgowy ful się hańczy t coraz 
mniej słychać ptasich śpiewów. Po wy¬ 
prowadzeniu potomstwa większość 
[unków rozpoczyna okres picnfnU - na 
miejsce wypadających starych piór wy* 
raiła] ą im nowe. W tym czatk ptaki 
prowadzą na ogól bardziej * kryty i mil¬ 
czący tryb życia. 

Pod koniec mieniąca, kiedy prawic 
wszystkie gniazda już opustoszały> trze¬ 
ba zrobić przegląd skrzynek i innych 
miejsc lęgowych. Powinny hyc i nich 
usunięte stare, niepotrzebne ful ptakom 
gniazdo, które blokują mkj^ca na przy¬ 
szły sezon, a poa tym *4 skdlkŁkm 
pasożytów. Gd reskni przez całą zimę 
w skrzynkach będą noetmać sitowy - 
wlainic zć względu nank trzeba ocędck 
skrzynki jui w kek. Przy czynności tej 
trzeba bezwzględnie przestrzegać lupę* 
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Zanim ogłoszą w kronice wypadków 


)4tari'/> p*zęd Lnym łtffnpeu- 
lA/tUU V* gorę ŁJtriyi UJ 

W w przez Mkj diu do iw lrixhv 
•JuńtJ i *v pn>dc lutfciennci uznają 
pofawui Upidarne miurk» U lunął 
^ ituf^jih \Vi>K podt, j> kąpich w Bugu 
y. \vOQfze rt pobliskim Mawie Odzie* 
£ftipj d.’i*Xi bi łł Opi>,"kt \fjjuka |ednego 
* JuA-gpw VI ifiirt/j miejsŁUtbO*U rmgięz- 

me /iioncryi popis pKstJtkkłi umie¬ 
jętności. I tjk fest bez końu. Dt» chwili. 
*hJ> .*oda sljme *ię nj Me zimna, b> 
iwmm nrjjijdwitifiiejsj^<,h 

LHj\_/egp luną Uijczeę> Mu ludzi, njf- 
tz^n j młodych, dobrowolnie wzbudzi 
jo \\otlv po lo bv więcej i r5n_-j nic wyjść? 
Odpi iv% i edz i pu^jnuwHiyrriy po»ukJt 
,-. miejscu, <tore nie jlnL r nigdy nie było 
nj|v*ii>ks^vnt kąpieliskiem, Zs ti> ud Ijr 
ylJriuwi najwięksi najbardziej dtwlępną 
pokusę vid Wisl+|. Nie u rałciwraków, 
dobrze zreijąoch jeden powtórzony ich 
opiece udi mek U lurj/i patrolujący hr/e- 
b: n,i przestrzeni wielu dziesiątków kifo- 

metrim 

komisurui Milicji Rzecznej w Warsza- 
wie g-dzjnj osmj rjro Odprawa O tej 
porze me ma je*/< te ludzi nad rzeką, 
można wn;i rozdzielił zadania pornuwi* 
o kłopotach. Ale odprawa lnvj kroi ku. 
dom i 1 idzie w gorę* lada liiumenł na pla¬ 
żach popi wrą się pierwsi goście. Schód ii- 
my na preystan rfn |od/r 

KhiminiH i** stjrwn sierzantein 5l me 
djuem Kruf7 t j na odcinek środkowy Fu 
pas w»'dv pomiędA mostami Lłzienkuw- 
-kj/n i $fą*ki>-Dąbrowy kim, port r/et‘7fiy 
na Pradze dawny port Czerniaków -ki Bo- 
dbj najwrei e( przy lam sportowych, kitka 
płoż lflrzeŻonvdi i rue-ptrze/unych* wiele 
w\chrMi/ąc\r'h w noki; bHi WOWy h O*- 
tni>ji H< ł miejsc s/ujtegolnie zagroźumcb? 
ki.- u■ m ( ;/r wu-dzio* w (u/dnj i hwilt 
w ved/u- ki< > s mu;* wejst ■ U i wody spasę 
do mej z batonowych ijmnmen wyhrar 
■ ii; na spai er wzdłuż zclr.irjt«vwy i h. lotnyc h 
ku h piasku 

Dti dziewiątej spokój Pn/rujemy rzeki; 
układ [ej dna uczymy sh i vyt,u / załamań 
wywoływanej przez motorówki; fali fokaff- 
- itje głęboki*hdofuw podwodnychpt/r* 
szkód vj3rawdz,imvi)lKcnosi ratowników 
im piilżai hmirjsku h Wieje lekki wiaterek, 

inkT |i!s/i re nu- spaceruje wzdiu/ wody. 
Siefz.iiii krupa Aa/dr ^ij dnii fr/r^ja rę 
Muke zai zy nai i>d puc/ątAw nurf bh >ka- 
Uicznie nariiwi coraz fu nowe w.WlH 
pwtkti Mirnij ich spaittoit* t/jsrfflin- 
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(Lije sr t*. że dno jent hitsko powierzchni, że 
ic$t twarde. A w rzeczywistości nogi grzęz¬ 
ną w takim podłożu, uniemożliwiającym 
poruszanie się". 

Przed dziesiątą. Pod jednym / mostów 
na starych palach tak zwanej „główki^ stoi 
po kolana w wodzie kilku młodych ludzi 
i wędkami, isfuri spycha ich ziej przeszko¬ 
dy w doi rzeki. „Prawdopodobnie zaraz /a 
ledwo widocznymi pionkami jest dołek 
głęboki nu jakieś trzy r czferi metry. Proszę 
zresztą popatrzą nte sięgniemy dna tym 
bosakiem. Gdyby któregoś z chhpiow 
ściągnęło poza główkę, z pływaniem me- 
globy hyc kiepsko, Wiłeje mu się i% ody cło 


kaloszy, mokre ubranie pociągnie w dói- 
t już, Najgorsze jest i o. ze ja k tylko zobaczą 
motorom hę, ft) idą na brzeg, A przecież nie 
mogę star w tym miejscu bez końca. Alf 
odpłyniemy, oni znów tam wejdą. To tah 
walka z wiatrakami..." 

Jedenasta. Dopływamy rlo mostu ta* 
Bieńkowskiego, sierżant krupa wyłącza sil¬ 
nik Teraz spokojnie spływamy z |)rądem p 
oliserwujemy oba brzegi, 
/gromadzeni w okolicach 
pawilonów gastronomii z* 
nyrh smakosze piwa zdej¬ 
mują kos/ule. jest im toraz 
guręt ej .Może hyc i tak, że 


> f 






ŚWIAT 

NA CZTERECH 
KOŁKACH 


8MW to pierwszo litery nazwy wytwór 
ni BayerischóMotoron Werke. Wytwórnia 
to me szczyci się tak bogatą tradycją 
w produkcji samochodów jaką posiadają 
np, Zakłady Oatmfera Bonza czy też Opla, 
gdyż działalność związaną z wytwarza¬ 
niem samochodów rozpoczęła dopiero 
w 19?8 roku. Przedtem, tj. od roku 19l6 r 
zakłady produkowały samoloty, a głów¬ 
nie silniki samolotowe. W roku 1923 za¬ 
częły wytwarzać znano jeszcze dzisiaj mo¬ 
tocykle BMW, W chwili obecnej pomimo 
znacznego rozwinięcia produkcji samo¬ 
chodów osobowych wytwarzają nadal 
doskonało pojazdy jednośladowe, 

Największa popularność samochodów 
z wytwórm BMW związana jest z ich ucze¬ 
stnictwem w różnego rodzaju zawodach 
sportowych, uwieńczonych wieloma suk¬ 
cesami. Zakłady BMW jako jedne z pierw¬ 
szych rozpoczęły seryjną produkcję sa- 
mochodów sportowych Przedstawiony 
na rysunku BMW-327 produkowany byl 


w latach 1937 -'ł 94Q Posiadał on sześcio- 
cylindrowy silnik o pojemności 1971 cm 
szesc. i mocy 59 KM przy 4000 obr. na 
minutę. Silnik zasilany był w paliwo za 
pośrednictwem 2 gażników Sole*. Napęd 
z silnika umieszczonego z przodu przeno¬ 
szony był na koła tylne. 


Niskie i ładne nadwozie samochodu 
mieściło wewnątrz 4 osoby, posiadało 
składany, ocieplany płócienny dach. Tyl¬ 
ne koła pojazdu zasłonięte były dodatko¬ 
wą pokrywą mocowaną we wnękach tych 
kól 


BMW-327 rozwijał prędkość maksy¬ 
malną 125 km/godz. 


Równolegle z modelem 327 produko¬ 
wane były modele 327/2B i 328 nie różnią- 


MOJA KOLEKCJA (6) 


ce się zewnętrznie od siebie. Posiai 
jedynie mocniejszy 80*konny silnik, 
pozwalał na rozwijanie prędkości w gra^ 
cach 150 km/godz. 


Do ówczesnego wyposażenia san^ 
chodów należały kierunkowskazy ram^ 
niowe, w które wyposażony był równ# 
opisywany BMW. Umieszczono byłych 
po obydwu stronach nadwozia, zazwycd 
przed przednimi drzwiami, w nadwozi^ 
czterodrzwiowych umieszczone też br* 
na słupkach pomiędzy przednimi i ty^ 
mr dizjwiami. Sygnalizowanie zmiany & 
runku jazdy polegało na wysunięciu rf 
mienia koloru czerwonego (wsposóbf# 
kązany na rysunku) ze świecącą wewnir 
żarówką. Niektórekierunkowskazyra^ 
niowe w czasie sygnalizacji wahały 
w dół i w górę. Wyciąganie ramienia tp? 
kierunkowskazu powodował dość - 
elektromagnes umieszczony w 
dowie, ^ 

ZENON DUTKieW^ 














































































































































po kilku kolejnych piwkach któremuś 
/ ntih pr?\f(i?ie do głowy ponn^l doph- 
nięcia do tej piaszczystej wysepki obok 
tilaru inrrttimrgo. Z gon wiem, ze nu 
nieważkie szanse. Szok termiczny gwal- 
finii r u utrata ciepła ciała w wodzie obez- 
wiadm pływaka może nawet spowoduje 
utratę przytomności \l* j coż , na razie ^ie- 
cizą spukojnte- 

Z;i*4.inotvuirm się dfoczego rzeka hik 
iurd/n kusi, umla przecież nie najeiysi- 
sza; niebezpieczna. Kusi, bo nte ma xby! 
wieli* mnyt h strzeżonych i bezpiecznych, 
,'Eitomików wody. Basenów wciąż mamy 
za mało zresztą ?. psem na przykład na 
basen nie wpuszczą. Przez lornetkę widzi- 
rn\ (Lik ihloptet bawiący się v. wodzie ze 
swym czworonożnym ulubieńcem balan¬ 
suje na krawędzi osypującego się w 
dna płycizny. D/więk syreny zapędza go 
/ powrotem na brzeg* Ale gdyby tego 
sygnału nte było? 

Pływając po rzut e nie odkrywa się Ame¬ 
ryki, nie znajduje odpowiedzi na pytanie 
„dlaczego Inną? Toną z powodów, które 
dawno już zostały ustalone i nie zmieniają 
się nadal, Beztroska, nadmierne ryzyko, 
dięc popisu, czasem alkohol, Sierżant 
Krupa: r Alóiv/ się o tym bez końca, pou¬ 
cza, przestrzega i kar ze. Niewiele to daje ■* 
Im wręt ej przepisów, tym więcej osób je 
przekracza* Stawka są oni samb Czy wie* 
dzą o tym? Myślę, że tak. Każdy jednak 
paw tarza w kolko - co spotkało innych , nie 
mus/ spotkać mnie , Efekt wiadomy". 

Właściwie dlaczego lubimy rak lurdzo 
mijać przepisy? Każda jednostka pływająca 
ma obowiązek posiadania na pokładzie 
sprzętu ratunkowego; najczęściej jest to 
kapok, czyli kamizelka ratunkowa, l/e ża¬ 
glówek, lodzi wiosłowych, czy nawet kaja¬ 
ków dysponuje taką ich ilością, by w razie 
wywrotki starczyło dla wszystkich? 

Sierżant Krupa: „Na naszym odcinku 
z. fą sprawą nre jest jeszcze tak najgorzej, 
W większości kontrolowanych łodzi są 
i patenty żeglarskie, i sprzęt rntunowy. 
Ludzie po prostu spodziewają się kontroli , 
Najgorzej jest tany gdzie nasze motorówki 
rzadko zaglądają ze względu na odległość. 
Często zdarzają się wypadki pływania po 
niebezpiecznych wodach przeciążonymi 
łodziami , w których większość pasażerów 
ani nie ma kapoków% ani nie umie pływać. 
Czy trzeba opowiadać, co stanie się , 
taka łódź zatonie?" 

Przepisy, przepisy, przepisy... Zgoda, 
jest ich bardzo wiele. Ale przecież nie jest 
celem żadnego z nich utrudnianie żyda 
plażowiczom i amatorom kajakowych 
spływów. Raczej życie to mają chronić. Czy 
wszyscy, klór/y wybierają się nad wodę, 
problem ten do końca rozumieją?..* 

MAREK ZARĘBSKI 
Fot. Kajetan Adamowskf 


Wielbłądzia 

ferma 

ZSRR (RAP). W Uzbekistanie, w okoli¬ 
cach Suchary, powstał wielki ośrodek ho - 
dowli wielbłądów. Będą ono hodowane 
w specjalistycznych formach. Już w tym 
roku stada powiększą się do ok. 4 tys. 
sztuk, a w roku l980-50tys. Wielbłąd jest 
zwierzęciem niezwykle opłacalnym. Rocr- 
nie dostarcza 8-10 kg znakomitej wełny 
oraz wiele litrów udeka, i którego sporzą¬ 
dza się napój o leczniczych właściwoś¬ 
ciach. (NO 




Kochany Rzepie - pisze „Kaja" /nazwi¬ 
sko i imię znam, ale to tajemnica). Jest za 
ładny, żeby go narysować. „ Ładnych ma¬ 
tuje się trudniej" (moja myśl). Do tego, że 
powinien być ładny dodam jeszcze, że 
musi być ; rycerski, miły, kulturalny, inte - 
lig en fn y, s ympa tyczny oraz k o c h a n y! 


Co pisać na odwrocie (biografii? Oto 
jest pytanie do Was wszystkich, drodzy 
Czytelnicy, Chodzi oczywiście o pamiąt¬ 
kową dedykację. Dorota Rychlik proponu¬ 
je takie teksty: 

Wtem, że zapomnisz, 
lecz dla wspomnienia 
daję ci dowód mego istnienia ... 

Tak mnie malował świat 
gdy miałam (emj łat.,. 

Zdjęcie jest martwe 
na białym pap terze, 
lecz serce - żywe, 
i kocha cię sicz orzeł.,. 

Daję ci zdjęcie, 
ale, mówiąc szczerze: 
miłość jest w sercu 
a nte na papierze... 

Gdy zapomnisz o oryginale - 
zniszcz kopięI 

kto zna inne dedykacje niech mi je konie¬ 
cznie przyśle! 

Do zobaczenia! 
Wasz Rzep ■ 


- Nie dziwujcie się, psnocku. Ten drogowskaz stoi w smmiuskim środku 
Pyzówki ... 


Redaguje 

Włodzimierz Lewiński 

Cześć! 

W tym tygodniu najładniejszy mój 
portret narysowała Beata Radomska. Za¬ 
mieszczam go powyżej. Uważam, że jest 
pełen wyrazu. 


rzepklub 


Dziś wpisuję nu listę klubu Elę Touzowską i Waldka Urbańczyk*, Oto 
wyszperano przez nich żarty rysunkowo: 
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srebrne litery „Gloria Lamb i Daniel Słone w kolejnym odcinku 
serialu „Miłość nadchodzi o świcie" 

- Dzieci, spać - powiedziała marne. 

* ♦ * 

Natarcie udawało się niespodziewanie debrze. Pierwszego 
dnia Armia Wyzwolenia dotarła prawie pod samą stolicę, nigdzie 
nie napotykając na większy opór. Garnizony poddawały się jeden 
po drugim, a oficerowie bądź przechodzili na stronę powstańców, 
bądź uwięzieni przez własnych żołnierzy, musieli wędrować do 
tymczasowego aresztu. 

Teraz dopiero okazało się, jak słusznie robił Ra ul układając 
swoje pleśni. 

Żołnierze, przeważnie wieśniacy, byli analfabetami i nte prze¬ 
czytaliby żadnej ulotki, żadnego druku nawołującego do powsta¬ 
nia, Umieli zo to piosenki powtarzane dotąd szeptem - mogli Jo 
teraz śpiewać pełnym głosem, 

I ulica zaczęła śpiewać razem z partyzantami, żołnierze zaczęli 
śpiewać razem z ulicą; ludzie wpinali gałązki wrzosu, którymi 
rebelianci maskowali ubrania i ten „dzień wrzosów" był najwię¬ 
kszym dniem od wielu dziesiątków łat w historii udręczonego 
narodu. 

Rod wieczór przyszły wiadomości, że Muanta nie żyje. Począt¬ 
kowo wątpiono w to, ale plotka okazała się prawdziwa. General 
Michelangelo wygłosił patetyczny apel do wiernej I lojalnej armii, 
lecz armia gwizdała na generała, gwizdała do taktu powstańcze- 


Nazajutrz prawie baz strzału poddała się stolica, a Gonznlos, 
Asterla i reszta najzagorzalszych zwolenników Mu anty schroniła 
się na półwyspie „Sztylet", 

W pośpiechu nie zabrano nawet ciężkiego, metalowego pojem¬ 
nika z zamrożonym ciałem dyktatora, 

Michelangelo kazał je wprawdzie załadować, ale samochód 
utknął na drodze rozkopanej przez sprzyjających powstańcom 
robotników. 

- Nfc nte jest takie, jak sobie wyobrażamy, Chico - powiedział 
Raut do swego przyjactełn Pabla, kiedy stall przed otwartą klapą 
samochodu, na którym spoczywał pojemnik. - Wiele razy stara¬ 
łem się zobaczyć ten dzień, nie nigdy nie widziałem wrzosów. 
Widziałem dym, błyski strzałów, no I Muantę, takiego Jak na 
defiladzie, z orderem!, w mundurze, pędzącego wojskowym 
wozem przeciwko nam... Chciałem go spotkać i bałem się tego 
spotkania* On był bardzo złym człowiekiem. Balom się, że nic nie 
zrożumle,,. teraz widzę wielki metalowy pojemnik I nawet nte 
jestem pewien, czy tam w środku na pewno spoczywa Muanta.,. 

- Chcesz sprawdzić? 

- Nie, to przecież nieważne. Zostawmy go w spokoju. Są 
pilniejsze sprawy.,. 

Generał Michelangelo Asterte wcale nfe uważał walki za prze¬ 
graną. Na dnte podmorskiej groty spoczywały groźne wyrzutnie, 
które mogły mu zapewnić władzę nte tylko nad tym małym 
kraikiem, ale nad całym światem. 

Zastanawiali *|ę właśnie wraz z Gonzalesem I Diarom nad 

x—. i — *.J__*—I._. 4._*r i_ .1 l i * J. _i. * .i _ . . . ■ 


wam 

- Proszę powiedzieć swojemu wodzowi-** - zaczął bunczucr 
nte Asterte. 

- Ra ul Zermeno nie jest wodzem - sprostował Itebło - Jest 
tylko przywódcą 

Michelangelo parsknęl ironkznte 

- Znaczne różnlcal 

- Nieznaczna, ale dla nas decydująca 

- Proszę mu powiedzieć, że wystarczy mi tupnąć, a zniszczę 
was wszystkich. Ponieważ jednak pragnę szczętem narodu - daję 
wam szansę... Jeśli się poddacie, obiecuję wam amnestię l nie¬ 
zwykły rozkwit kraju Niezwykły! Ale wystarczy mi tupnąć* 

- Panie generale, kiedy lud tup nu? nogą 

- Proszę ml tu nie mowie aforyzmów «■ warknął Aszoris 

Nagle ściany bunkra zatrzasnęły się |ak od wybuchu, a wisząca 

u sufitu lampa zaczęła się gwałtownie kołysać « Hm dół - ryknął 
Asterte - to zamach! 

I wyciągnął rewolwer, by strzełk w Pobte Huknął strzał, lecz 
właśnie w tym momencie podłoga zachwiała się i pochył iks 
o trzydzieści stopni. Wszyscy poturiati się w jedną stronę 

- Zdrada! - darł stę Asterte - Do mnie, chlopcyt 

I skoczył wraz ze wspólnikami do windy zjeżdżające] na niższe 
poziomy. Trudno było o mniej trafną decyzją Nie był to bowiem 
wybuch bomby podłożonej przez Pohl*, tytko ni ewtełtoi ii ięote 
nte ziemi. Zniszczyło ono w pocie czoła wznoszoną bunkry 
f zasieki* zasypało korytarze drążone rękami nieszczęsnych więź¬ 
niów. rozbiło poła minową i pogrzebało pod zwałami sial trzech 

i- li * m m A V m m «. . . „ 
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- Dziękuję, bardzo dobrze, 

- Czy zachciałbyś mi udzielić wywiadu dla holowfzji? 

- Może lepiej potem, proszę pana, na razie ja jeszcze nie 
bardzo włam co powiedzieć, 

- Zg o d a, Ale u mawiamy się, ±e niedługo spot kamy się i poroz¬ 
mawiamy, dobrze? 

- Tak, proszę pana, 

Marek zniknął 1 znowu pojawiły się tamte osoby. Prezenter 
Ryps siedział w fotelu f wyglądał na bardzo uradowanego swo^ 
rozmową z pacjentem. 

- Wspaniały chłopak - oświadczył - wspaniały! 

Wszyscy zebrani przytaknęli radośnie. 

- Wspaniały - zgodziła się Ela z mamą, 

- Co takiego wspaniałego? — zdumiał się Piotruś - Zwyczajny 
chłopak, tyle że odmrożony.,, nawet nie wiedział, co się z nim 
dzieje. 

- Obawiam się, że mój syn wyrasta na cynika - powiedziała 
mama - ciekawa jestem, czy ty byłbyś taki dzielny. Jakbyś ocknął 
się ze sto albo dwieście lat bez tatusia i mamusi 

- Jak wyglądają dalsze plany zespołu? - spytał prezenter* 

Doktor Aleksander Zborowski wyjaśnił, że zamierzają w szyb¬ 
kim czasie odmrozić pozostałe pojemniki. 

- A więc życzymy powodzenia 1 mam nadzieję, że spotkamy 
się jeszcze nieraz w cyklu „Kolejny krok" - zakończył Marcin 
Ryps. 

Minęło, ukazały się oszronione szczyty gór, a no ich tle złocisto* 


Dokończenie na str. 7 


MACIEJ WOJTYSZKO 


i inteligentny chłopiec. Szybko zorientował się, że coś nie tek. Od 
wczoraj wie o wszystkim... 

Prezenter zwrócił się do odbiorców, ża za chwilę zobaczą 
Marka Torlewskiego-1 rzeczywiście, tamte osoby zniknęły, a uke* 
zel się Marek siedzący przy stole i Jedzący coś- W obraz wsunął się 
ubrany w nieco inne wdzfanko Marcin Ryps, 

- Smakuje cl, Marku? - spytał, 

- Tak, proszę pana - od powiedzie! Marek, 

- A Jak tlą czujesz? 


ł O Tatuś wyjaśnił, im oczywiśde sukces jest wynikiem 
I & nleusta nnyth poizu kiwiń twórczych wszystkich współ¬ 
pracowników i przedstawił kifka osób siedzących wokół. 

Pokój jakby poszerzył się i przybyli, i właściwie stall się 
widoczni docent Inna, asystent Pacuła, dwa) specjaliści od chirur¬ 
gu *vm \ j eszcze pięć czy sześć osób, które uczestniczyły w eks¬ 
perymencie 

Jsfc d w w n o zs ł m uł ecAe się państwo tym problemem? - zapy- 


Docant Irena zaczerpnęła tchu I zaczęła mówić, że |ui od paru 
fet 

- fterdzo ładnie ojciec wygląda-po wiadzłeła mama-zupełnie 
jak nieprawdziwy może lepiej, żeby włożył jakieś niebieskie 
wptfóenka * nł* to? 

* Aittcofy, mamo mówisz,- oboreyfastą Ba-niebieskie tie 
wychodzi w WriefS*. Rzuca clenia na twarz... 

- Cfcho. dziewczyny - poprosił Piotruś - potem sobie poroz- 


~ Przecież nry nfc nie mówimy. Panł Irena też bardzo wytwór- 
n*. Tyłko niepotrzebnie włosy zaczasala do góry- z grzywką Jej 

- Co ty opowiadasz, memo? Z grzywką wyglądała znaczni# 
m ni ej poważnie 

- I bardzo dobrze, moje drogę, i bardzo dobrzał Kobieta w jej 


Mamo - peprosd Piotruś - nie słyszą, co mówią.. 


Mama machnęła ręką i umilkła. Ska rzudla bratu miażdżące 
spojrzenie, ale także zaniechała komentarzy. 

Właśnie Karol Pacuła opowiadał o pierwszych chwilach Marka 
po przebudzeniu. 

...Muszę powiedzieć, że staraliśmy się złagodzić spodziewany 
szok. Urządziliśmy całą maskaradę, Ale to wyjątkowo bystry 












































































































































































































































































































































































































